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T R E Ś Ć :

P o le  dośw iadczalne w P iasto w ie  — pod a ł J a n  K o n a r s k i .
W  sp raw ie  b iu ra  rachunkow ego .
S y lw etk i ko n i o ry en ta ln y ch  i ich  hodowcow — (c. d.) n a p is a ł  S t e ­

f a n  B o j a n o w s k i .
S praw y b ieżące .
R ozm aitości.
W iadom ości handlow e.

Pole doświadczalne w Piastowie.

W  k ilk u  poprzednich num erach „Tygodnika Rolniczego11 
pomieścił pan  Z. M oczarski szereg artykułów , zatytułow anych 
ogólnie „N otatki z hodowli roślin ' gospodarskich“.

Jest to właściwie sprawozdanie z w ycieczki, odbytej 
przez pana M oczarskiego w lecie 1905 roku, po różnych Sta- 
cyach ro lniczych i w ażniejszych gospodarstw ach nasiennych 
w Kongresówce.

W  spraw ozdaniu tern pom inięty został opis dwóch sta- 
cyi rolniczych starszej daty, oraz 4-ech pól dośw iadczalnych, 
w ostatnim czasie w K rólestw ie Polskiein założonych.

Mówiąc o pierwszych, m am  na m yśli S tacyę dośw iad­
czalną w K utn ie  (gub. W arszaw ska), k tóra  do niedaw na, pro­
wadzona przez obecnego k ierow nika Stacyi doświadczalnej 
w Sobieszynie, pana Leśniowskiego, rozw ijała bardzo silną 
działalność, oraz Stacyę doświadczalną w Chruszczewie w P ło­
ckiej gubernii.

T a  ostatnia je s t właściwie połączeniem Stacyi dośw iad­
czalnej z zakładem  hodowli nasion p. t. „P łocka produkcya 
nasion11, choć dwie te insty tucye  funkcyonują  zupełnie nieza­
leżnie jedna  od drugiej.

Do drugiego typu zakładów  dośw iadczalnych należą 
t. zw. „Pola dośw iadczalne11. Różnica zasadnicza m iędzy po­
lem doświadczalnem, a S tacyą polega głównie na tem, że osta­
tn ia  posiada kom pletne laboratoryum  rolnicze, k iedy  pierwsze 
uposażone są ty lko  w najniezbędniejsze przyrządy  analityczne.

Do rzędu poi doświadczalnych, założonych w ostatnim  
trzećhleciu w ym ienić należy:
1) Łęczyckie pole doświadcz, w Łęczycy (gub.
2) L ubelskie
3) Smiłowskie „
4) Piastow skie „

Chm ielniku 
Smiłowie 
Piastow ie

(„
(„

Kaliska).
Lubelska).
Radomska).
Radomska).

Prow adząc przez 2 l/2 la t pole doświadczalne w P iasto ­
wie, chciałbym  w niniejszym  artyku le  przedstaw ić rozwój 
i działalność inśty tucy i opartej jedyn ie  na samopomocy.

Pobudką do tego była  mi również i chęć bliższego za­
znajom ienia szerszego ogółu rolników  z tym  typem  zakładów 
doświadczalnych, k tóre w G alicyi zupełnie nie są spotykane.

Rozwój inśty tucyi doświadczalnych w G alicyi i w K ró­
lestw ie m usiał pójść innem i drogami.

Jedynem  ogniskiem , z którego prom ieniować w inna wie­
dza rolnicza w K rólestw ie, powinny być oczywiście Puław y, 
tym czasem  dzięki specyalnej polityce rządu rosyjskiego, uczel­
nia ta  ma nadzw yczaj m ały w pływ  na rozwój rolnictwa.

To jest jed n a  z przyczyn, dlaczego Stacyę doświadczalne 
w ostatnich czasach tak  silnie się rozwinęły. Można nawet po­
wiedzieć, że za silnie, że właściwsza by była  jed n a  duża cen­
trala, stoją je d n a k  tem u na przeszkodzie różne przyczyny, 
przeważnie finansowej natury .

Centrala tak a  zm niejszając w ydatek  na kupno jednych  
i ty ch  samych instrum entów  d la  k ilku  pracowni, w ym agałaby 
równocześnie zwiększonego personalu laboratoryjnego, k tó ry  
je s t najkosztow niejszym .

W  G alicyi takiem i centralam i służyćby doskonale mogły 
dwa zakłady doświadczalne w K rakow ie i w D ublanach, oraz 
S tacya botaniczna we Lwowie.

Sieć niew ielkich porozrzucanych po kraju pól doświad­
czalnych m ogłaby być w ciągłym  kontakcie z tem i centralam i.

W  G alicyi badanie potrzeb nawozowych gleb rozwinęło 
się. jeżeli się ta k  w yrazić można, kosztem innych  zagadnień, 
tyczących się gospodarstw a rolnego.

Sprawa w yboru najodpow iedniejszych odmian roślin 
i kw estye związane z techn iką  niektórych robót rolnych, nie 
są moim zdaniem  rozwinięte tak , ja k b y  na to zasługiwały.

W obec tego rozwój pól doświadczalnych, będących zu­
pełnie w możności b rak  ten uzupełnić, byłby bardzo po­
żądany.

Zatrzym aw szy się nieco nad spraw ą zakładania pół do­
świadczalnych, przechodzę do właściwego opisu Piastowa.

In icyatyw ę do założenia piastowskiego pola doświadczal­
nego dało k ilku  ziemian z powiatu radom skiego; projekt ten 
został odrazu bardzo przychylnie przy jęty , tak, że rozszerzono 
naw et m yśl pierw otną i postanowiono założyć pełną Stacyę 
doświadczalną. Żebrane fundusze w ystarczyły  atoli do założe­
nia tylko pola doświadczalnego, a spraw ę laboratoryum  rolni­
czego odłożono na  przyszłość.

Z w ielkich zatem projektów  pozostała ty lko  oficyalna 
nazw a: „Radom ska S tacya doświadczalna i p rodukcya nasion 
w Piastow ie11. Działo się to w lipcu 1903 roku. Nazwa Sta­
cyi utrzym ała się do w rześnia 1905 roku, k iedy  cała in- 
stv tucva z rąk  pryw atnych przeszła na rzecz powstałego „Ra-
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domskiego Towarzystwa Rolniczego11. Z tą chwilą nadano jej 
właściwą nazwę: Piastowskiego pola doświadczalnego. ’

Terenem, na którym S tac ja  miała pracować były:
1) Wydzierżawiane 30 morgów do specjalnego użytku 

Stacyi.
2) Majątki osób, które się na członków Stacyi zapisały.
Już sama pierwotna nazwa wskazuje, że instytucya ta

obok prac doświadczalnych, zajmować się miała produkcyą 
i sprzedażą nasion.

Całkowity zakres prac Stacyi obejmował:
1) Doświadczenia z odmianami różnych roślin gospodar­

skich na polu doświadczalnem w Piastowie. <
2) Doświadczenia z różnymi systemami uprawy.
3) Doświadczenia z nawozami sztucznymi.
4) Doświadczenia z więcej znanemi odmianami zbóż i oko­

powych w majątkach stowarzyszonych.
5) Padania nad potrzebami nawozowemi gleb majątków 

stowarzyszonych.
6) Hodowla zbóż.
7) Sprzedaż ziarna do siewu.
Program  ja k  widzimy był bardzo obszerny, za obszerny, 

by słabymi funduszami, jakim i dysponowała Stacya, można go 
było wykonać.

Ostatni punkt programu był wprowadzony w tej myśli, 
by z niego t. j. ze sprzedaży zbóż reprodukowanych z nasie­
nia oryginalnego, czerpać częściowo zysk na prowadzenie 
Stacyi.

Dział ten mógłby się może był rozwinąć, gdyby stacya 
posiadając większe fundusze, mogła na swoje ryzyko wydzier­
żawiać pewne obszary dla obsiewu ziarnem oryginalnc.m, 
z którego plon byłby następnie sprzedawany do siewu; po­
nieważ funduszów tych był brak, trzeba było radzić w inny 
sposób, rezultatem zaś było, że dział ten zamiast dochodów 
dawał straty.

Hodowlę zbóż, która w programie też była postawioną, 
przy braku personalu odpowiednio uzdolnionego, można było 
tylko dorywczo traktować tak, że właściwie tylko pierwsze 
pięć punktów programu nie zostały obcięte, ale owszem w miarę 
środków i czasu szeroko rozwijane.

Stanowią one właściwie podstawowe próby, które się na 
kaźdem polu doświadczalnem przeprowadzać winno.

Mówiąc dalej o Piastowie, używać będę nazwy Stacyi, 
gdyż pod taką nazwą, aczkolwiek niewłaściwą, wydane zo­
stały dwa sprawozdania za dwa lata działalności tej instytucyi.

W ydatki roczne na prowadzenie takiego zakłaclu do­
świadczalnego ja k  w Piastowie, przedstawiają się w sposób 
następujący.

1) Dzierżawa 30 morgów wraz z wynawożeniem ł/8 czę­
ści, t. j. 10 morgów, siłą roboczą zwierzęcą, bezpłatnym użytko­
waniem budynku mieszkalnego, stodoły, narzędzi rolnych i in­
nymi d ro b ia z g a m i..................................... , . . , 12Ó0 rubli.

2) Pensya kierownika  ...........................  1200 „
3) Nasiona i n a r z ę d z i a   500 „
4) Nawozy sztuczne  ................................. 120 „
5) Pensya s t r ó ż a    . 250 „
6) Robocizna ,   400 „
7) Drobne (poczta, telegraf, papier, druki itp. 330 „

Ogółem 4000 rubli.

Zestawienie to służyć może tylko jako oryentacya w po­
noszonych rok rocznie wydatkach, niektóre bowiem pozycye 
są bardzo zależne od miejscowych warunków.

Kosztów założenia pola doświadczalnego trudno jest po­
dać, zależy to znów bowiem od jakości zakładania pracowni 
laboratoryjnej.

Nadzwyczaj ważną sprawą jest odpowiedni wybór nie- 
tylko gleby pod pole doświadczalne,. ale i podglebia.

Chcąc być pewnym, że wybór będzie dobry, należy prze­
prowadzić cały szereg wierceń i dopiero, opierając się na nich, 
można decydować o kwalifikaeyach danego pola, jako terenu 
pod doświadczenia.

W Piastowie pod tym względem okazały się pewne 
braki i dlatego na ten szczegół zwróciłem uwagę.

1) Doświadczenia z 8-ma odmianami
2) n ii 2 n u
3) n n 9 n »
4) 11 V 9 u n
5) n n 15 n ii

6) n 11 17 u ii

7) 11 n 6 n n
8) ii » 6 ii ii
9) ii n 9 ii ii

10) n ii 15 n 71
U ) n V 48 ii ii

Jak  to już zaznaczyłem w Piastowie, zajmowano się 
głównie badaniem, które odmiany roślin okażą się najwła- 
ściwszemi, ulepszeniem techniki niektórych robót rolnych, 
wreszcie potrzebami nawozowemi gleb, w okolicy Piastowa 
położonych; doświadczeń tej ostatniej kategoryi na polu do­
świadczalnem prawie, że nie przeprowadzono, gdyż .u trudnia 
to w dużej mierze prowadzenie w latach następnych jak ich ­
kolwiek innych doświadczeń.

Oprócz tego robiono tak zwane zbiorowe próby z od­
mianami zbóż i okopowych w majątkach stowarzyszonych.

Pierwszy rok egzystencyi Stacyi, t. j. 1904 odznaczył 
się ja k  wiadomo niebywałą suszą, od której ucierpiały przede- 
wszystkiem jarzyny i okopowizny.

W skutek tego, pomimo iż Stacya funkeyonować już za­
częła 1/7 1903 r., pierwszy miarodajniejszy materyał doświad­
czalny zebrany został z roku 1904/5.

Jako ilustracyę rodzaju i ilości doświadczeń, przytaczam 
zestawienie tychże, wyjęte z wydanego nakładem Radomskiego 
Tow. Roi. sprawozdania stacyjnego za rok 1904/5.

I. Doświadczenia przeprowadzone na polu doświadczal­
nem nad wartością porównawczą różnych odmian roślin:

rzepaku zimowego 
rzepiku „ 
pszenicy 
żyta
jęczmienia 
owsa 
grochu 
wyki 
marchwi
buraków pastewnych 
ziemniaków.

II. Doświadczenia przeprowadzone na polu doświadczal­
nem nad wartością różnych systemów uprawy tu należą:

12) Doświadczenia nad wpływem przerywania marchwi.
13) Doświadczenia nad wpływem okopywania owsa.
14) Doświadczenia nad wpływem ugoru i koniczyny 

na plon następnej pszenicy.
Ib) Doświadczenia nad wpływem okopywania pszenicy.
16) Doświadzenia nad wpływem wielkości sadzonych zie­

mniaków.
17) Doświadczenia nad wpływem gęstości sadzenia zie­

mniaków.
III. Doświadczenia zbiorowe nad wartością porównawczą 

więcej znanych odmian roślin.
18) Doświadczenia z 5-ma odmianami żyta.
19) Doświadczenia z 6-ma odmianami pszenicy.
20) Doświadczenia z 5-ma odmianami ziemniaków.
IV. Doświadczenia z nawozami sztucznymi.
21) Doświadczenia nad wpływem nawozów sztucznych 

na polu dośw. pod ziemniaki.
22) Doświadczenia nad wpływem nawozów sztucznych 

na polu folwarcznem w Piastowie pod żyto.
23) Doświadczenia nad wpływem nawozów sztucznych 

na polu folwarcznem pod pszenicę.
24) Doświadczenia nad wpływem nawozów sztucznych 

w folwarku Sady pod żyto.
25) Doświadczenia nad wpływem nawozów sztucznych 

w folwarku Sucha pod owies.
26) Doświadczenia nad wpływem nawozów sztucznych 

w folwarku Maków pod ziemniaki.
Odnośnie do prób, robionych z odmianami rzepaku można 

było w dwóch po sobie idących latach stwierdzić wpływ akli- 
matyzacyi odmian miejscowych.

Niesprzyjającą zimę 1904/5 r. odmiany te o wiele lepiej 
przetrzymały od nowosprowadzonych odmian zagranicznych, 
czego rezultatem było, że odmiana miejscowa plonem pobiła 
wszystkie inne. Poprzedniego zaś roku, w którym zima była 
lżejszą, odmiany zagraniczne dały większy plon. niż miejscowa.

Ziemie, na których założono pole doświadczalne w Pia­
stowie, zaliczyć można pod względem geologicznym, do mię- 
dzylodowcowych piasków, leżących na nieprzepuszczalnem
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podłożu. S topień  n iep rzepuszczalności tego osta tn iego  w a ru n ­
k u je  w  dużej m ie rze  ieh  u rodzajność , a w  n ie k tó ry c h  w y ­
p ad k ach  n aw et ich  p rzy d a tn o ść  w ogóle do up raw y , ja k o  m e- 
lio racy a  z d o b ry m  sk u tk iem  n a  te j ziem i stosow ane je s t d re- 
now anie.

W  k ażd y m  raz ie  są to ziem ie m ało czynne, nad to  po­
siad a jące  pożądaną g ru ze łk o w atą  s tru k tu rę  w  u p raw ie  w zglę­
dn ie  lekk ie , pod w zg lędem  zasobu  nm teryałów  pokarm ow ych , 
j a k  to ana lizam i chem icznem i s tw ierdzone zostało, bardzo  słabe!

L a  ziem iach  ta k ic h  rze p ik i zim ow e są może w łaściw sze 
niż rzep ak i zim ow e. S tw ierdziło  się to w  ro k u  1904/5 , w  k tó ­
ry m  dw ie o d m ian y  rzep ików  pob iły  plonem  w szy s tk ie  odm ia­
ny  rzepaków . W  ro k u  pop rzedzającym  w y n ik i w y p ad ły  odw ro­
tnie, ta k  że o sta teczn y ch  p ew n y ch  w niosków  n a  m ocy  ty ch  
dw ółetn ich  p rób  s taw iać  nie m ożna.

O dnośnie do dośw iadczeń  z pszen icam i m ożna podn ieść 
ogrom ny  plon pszenic, j a k i  o trzym ano w  ro k u  ub ieg łym , bo 
dochodzący  do 15 cj. z m orgi. O dm iany  szw edzkiego  pocho­
dzenia, należące  do ty p u  S q u areh ead  ‘d a ły  9 — 10 q. co aż 
nad to  w y b itn ie  w sk azu je  n iew łaśc iw ość forsow nego w prow a­
dzen ia  do w aru n k ó w  K ró lestw a tego typu . w tedy  k ie d y  m am y 
ta k  dobre odm iany  j a k  P u ła w k a  l u b ' W y so k o -L itew k a. R ów ­
nież bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  porów nanie plonów  fi od­
m ian  pszen ic  s ian y ch  po ugo rze  i po kon iczyn ie . Z w y ją ­
tk iem  jednej pszen icy  „ P ło c k ie j /1 k tó ra  n a  obydw óch stano ­
w iskach  d a ła  15_q. z m orgi, w szy s tk ie  in n e  d a ły  na ugorze 

. ~  T  w ięcej nlż n a  kon iczyn ie . C hcąc b y ć  śc isłym ., n ad ­
m ieniam  że k o n ic zy n a  s ianą  b v ła  d la  p ró b y  w' sie rpn iu  1903  r 
i dość słabo rozw inęła  się. W  czerw cu 1904 r. skoszono ją. 
zeb rano  i dano p ły tk ą  orkę.; p rzed  siew em  odw rócono ro lę  do 
no rm aln e j (15 c tm )  głębokości.

P ró b y  porów naw cze z odm ianam i ży ta  w y p ad a ją  sta le 
n a  k o rzy ść  n iem ieck ie j o dm iany  „ P e tk u s11. H o d o w c ą 'je j jest 
? af  „ ^ 00^ 0W w P e tk u s  poczta P e tk u s . Z  odm ian k ra jo w y c h  
.zyta . y so k o -L itew sk ie  i D ań k o w sk ie  z a jm u ją  m ie jsca  po­
średn ie . D obrem  żytem  je s t  odm iana „G rodkp  w ie k a 11 z G rod­
kow ie pod K rak o w em  p. Brzezie od p. Ż eleńsk iego . Ż y to  wło­
śc iań sk ie , o k tó ry m  dość obszern ie  mówi p. M oczarski acz­
ko lw iek  n ie  dość stanow czo w ypow iada się za jego za le tam i; 
w  obydw oeh  la tach  sta le  z a jm u je  osta tn ie  m iejsce. M a pan 
M oczarski ra c y ę  dow odząc, że w łaściw e je s t  n a 'z iem ie  w rna- 
eJ będące k u ltu rze . P a k t ten  m iałem  sposobność s tw ie rdz ić  

w obydw oeh  la tach . Z yto  w łośc iańsk ie  siane p rzez  dw a la ta  
n a  je d n y m  fo lw ark u  w  lich y ch  w aru n k ach  sta le b iło  odm ianę 
,, e tkus, k tó ra  n a  polu dośw iadczał nem  zaw sze b y ła  p ierw sza.

U p a try w ać  by  tu  należało  w p ływ u  w arunków , w ja k ic h  
odm iana  ta  została  w ychodow aną.

W  próbach , rob ionych  w ciągu dw óch u b ie g ły ch  la t 
L w l m T  •|ęCZm,erna> w yróżn ił się plonem  ję cz m ie ń  „K o­

ry i i . k raJ ow eg °  pochodzenia, m ianow icie z K o b y ln ik  
w K ie leck ie j gub . w  M iechow skim  pow iecie (dostać go m o­
żna  za p o śred n ic tw em  D zia łu  handlow ego p rz y  T ow arzystw ie  
R olniczem  w K ielcach). J [

fla o DdnÓCZ ^  ,°d m ia n y  Da UWagę zas łu g u je  ję cz m ie ń  K n e i- na  o ład n em  g ru b em  ziarn ie.
sie ,u N ' l  n a łeźy  zapom inać je d n a k , że ję cz m io n a  te  w y ró żn iły  

ę n a  g lebach  n iezu p e łn ie  odpow iednich d la  te j ro ślin y  B a r­
dzo je s t  praw dopodobnem . że na p raw dziw ej g leb ie jęczm ień

C h e r a S r  V 7  ° " e miejsCa te k im  odm ianom  j a k  H a n n a  lub
Dok. nast.

W sprawie biura rachunkowego.
K o m ite t rozesłały do T ow arzystw  R o ln iczy ch  ok ręgow ych , 

iaz  do g ro n a  ro ln ik ó w  n as tęp u jący  okóln ik :
„U ciążliw e^ w a ru n k i w p row adzen iu  gospodarstw  ro lnych  

ja k o tez  w zm agająca  się z roku  n a  rok  coraz w ięcej k o n k u - 
le n c y a  n a  ry n k a c h  zby tu  płodów  ro ln iczy ch  w raz z u staw i­
czną zm ianą k o n ju n k tu r  h an d lo w y ch  z je d n e j strony , a  coraz 

ększe w y m ag an ia  c. k. w ładz p o d atkow ych  p rzy  sk ład an iu  
zeznan  dochodów  do fasy i podatkow ych  z d ru g ie j s trony , zniu-

.sza każdego  rozsądnego  ro ln ik a  do p row adzen ia  ścisłej ra c h u n ­
kow ości ro ln iczej.

R acyona lna  i ze zrozum ien iem  rzeczy  p row adzona r a ­
chunkow ość m a n ie ty lk o  za zadan ie d ać  d o k ład n y  obraz re n ­
tow ności gospodarstw a i je g o  poszczególnych gałęzi w  pew ­
n y m  roku  gospodarczym , m usi ona nad to  służyć ja k o  drogo­
w skaz n a  p rzyszłość , do k tó rego  w szystk ie  czynności gospo­
d ars tw a  stosow ać się pow inny.

A by  rachunkow ość  d a ła  rzeczy w is ty  poży tek  ro ln ikow i 
w y m ag a  ona j a k  zresztą  k a ż d a  czynność w  gospodarstw ie:

1) dosyć w ielk iego  n ak ład u  p racy ,
2) fachow ej znajom ości b u ch a lte ry i ro ln iczej.
TY gospodarstw ach  średn ich , w k tó ry ch  fundusze gnspo-

darcze n ie   ̂w ystarczają, n a  u trzy m an ie  ru tynow anego  b u ch a l­
te ra , w łaściciel lu b  jeg o  zastępca n ie m a jąc  z pow odu różno­
rodności sw ych za jęć  w ięcej w olnego czasu, u suw a p row a­
dzenie rach u n k o w o śc i ze szkodą w łasną n a  osta tn i p lan  cz y n ­
ności a d m in is tra c y jn y c h  w  gospodarstw ie.

K om ite t c. k . T ow arzystw a ro ln iczego  w K rak o w ie  ja k o  
in s ty tu c y a , k tó re j g łów nym  celem  je s t  podniesien ie ro ln ic tw a 
w k ra ju , także_ i w tym  dziale  p rzy szed ł P . T. ro ln ikom  z po­
mocą, z a k ła d a ją c  p ie rw sze  w ty m  rodzaju  na w zór z a g ran i­
cznych  „B iuro  rach u n k o w e ro ln ic ze11.

C hcąc, a b y  „B iuro  ra c h u n k o w e 11 odpow iadało  w szech- 
| stronn ie  daleko  idącym  w ym agan iom  dzisiejszego ro ln ic tw a,
■ w ysła ł K om ite t c. k. T o w arzy stw a ro ln iczego  teoretycznie5 

i p ra k ty c zn ie  w ykszta łconego  ro ln ik a  za g ran ic ę  k ra ju  do 
w szystk ich  w y b itn ie jszy ch  b iu r  rac h u n k o w y c h  ro ln iczych  w celu 
zaznajom ien ia  się w  czynnośc iach  ty ch  biur, a nas tępn ie  um ie­
ję tn eg o  p rzep row adzen ia  u zy sk an y ch  w iadom ości.

Z ak res  dz ia łan ia  i pom oc fachow a ja k ie j udzie la  B iuro  
rach u n k o w e zg łaszającym  się  k lien tom , ok reśloną jest b liżej 
w  regu lam in ie .

 ̂ Z pośród różn o ro d n y ch  czynności B iu ra  rachunkow ego  
należy  położyć n a c isk  n a  to, że B iuro  rach u n k o w e podejm u je  
się ta k że  bezstronnej i fachow ej k o n tro li k s ią ż e k  i zam knięć  
rach u n k o w y ch , sporządzonych  przez osoby obce, a nad to  ob li­
cza i zestaw ia n a  podstaw ie dostarczonego  m a te ry a łu  dochody 
z gospodarstw  ro lnych , po d leg ające  podatkom  rządow ym .

P oniew aż K o m ite t c. k . T o w arzy stw a ro ln iczego  założył 
B iuro rach u n k o w e li ty lk o  w  celu bez in teresow nego udzielen ia 
pom ocy P . T. ro ln ikom , n ie c iągn ie  z funduszów  B iu ra  żad ­
n y ch  zysków , prze to  w szystk ie  w y k o n y w an e  p race  p rzez B iuro  
rach u n k o w e liczone^ są po cen ie  w łasnych  kosztów  z uw zg lę­
dn ien iem  su b w en cy i c. k . R ządu  i k ra ju .

N a dowod, że B iuro  rac h u n k o w e do tąd  w szy s tk ie  cz y n ­
ności w chodzące w jeg o  za k res  d z ia łan ia  z w ie lk im  poży tk iem  
i zadow oleniem  do tychczasow ych  k lien tów  w y konu je , m oże 
K om ite t e. k. T ow arzystw a ro ln iczego  w każdej ch w ili 'k ażd e m u  
zg łaszającem u się z P . T. ro ln ik ó w  p rzedstaw ić  p isem ne opi­
n ie w  o ry g in a łach  p rzesłan e  przez do tychczasow ych  k lien tów  
B iura, K om itetow i c. k. T o w arzy stw a  rolniczego.

N ajo d p o w ied n ie jszy m  czasem  do rozpoczęcia ro k u  gospo­
darczego  je s t  czas od 1 k w ie tn ia  do 1 lipca. YY m a ją tk ac h  
przewaznie^ leśnych  tak że  dzień  1 s tyczn ia . Poniew aż ogólnie 
p an u je  m niem anie, że dzień  1 lipca  je s t  najodpow iedn ie jszym  
do rozpoczęcia ro k u  rachunkow ego , nadm ien iam y, iż rów nież 
dzień  1 k w ie tn ia  je s t  bard zo  odpow iedni, a  m ianow icie tam . 
gdzie ro ln ikow i chodzi o to, żeby z dok ład n y m  obrazem  obro­
tów  i dochodów  ubieg łego  r o k u  rozpoczynać  ro k  następny .

W iększa  ilość zapasów  gospodarczych  zn a jd u ją ca ' się 
zw y k le  w  dniu  1 k w ie tn ia  p rzy c zy n ia  w praw dzie n ieco roboty  
b iu ru  rach u n k o w em u , za co je d n a k  żadnych  kosztów  nie no- 
liczą się. " . 1

1 ycli P. I  R olników , k tó rz y  chc ie liby  k o rzy stać  z po­
m ocy b iu ra  rach u n k o w eg o  u p rasz am y  o w niesienie zgłoszenia 
w  n a jb liż szy m  czasie  na ręc e  K om ite tu  c. k. T ow arzystw a 
ro ln iczego z podaniem  n azw isk a  w łaściciela, nazw y  m a ją tk u  
ziem skiego' i dnia, w  k tó ry m  rok  gospodarczy  rozpocząć sobie 
zyczeji .
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Sylwetki Przedruk wzbroniony.

koni oryentalnych i ich hodowców
przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

Do niedawna jeszcze skrajni zwolennicy konia ang ie l­
skiego, norfolków i normanów odmawiali oryentalnemu ko ­
niow i wszelkich przymiotów i zalet, twierdząc, że jest na bro- 
niaka za słaby, za mało okazały do zaprzęgu, a co naj­
śmieszniejsze to już to, że koń ten n ie  j e s t  d o ś ć  s i l n y  
i r o s ł y  p o d  k u l b a k ę ’ ż o ł n i e r z a ,  pomimo, że całkiem 
inaczej oceniało go dawniej wielu wytrawnych strategików 
świata, a między nim i w pierwszym rzędzie N a p o l e o n  I, 
który z pomocą polskich legionów trząsł Europą, wyzna­
czał granice królestw, burzył, budował i rozdawał u lubień­
com korony i trony. Wszędzie, gdzie mu ty lko  chodziło 
o szybkość, zwinność i zręczność w natarciu, pościgu, lub 
też zdobyciu niedostępnej pozycyi, wysyłał najchętniej na 
pół-krw i oryentalnych koniach siedzących polskich ułanów, 
których niesłusznie „Chevaux-Legers-Lanciers“  nazywał, bo 
im przecież lanc nie dał.

Są chwile i wypadki, w dziejach narodów, chociaż 
prawdziwe, to jednak tak dziwne i do pojęcia trudne, że 
zdają się być bajką powstałą w poetycznem marzeniu
0 chwale wojennej i rycerskich czynach. Takich chwil za­
pominać nam nie wolno, przeciwnie należy je przy każdej 
sposobności jak najczęściej w pamięci dla potomności od­
świeżać, aby nie osłabiać wrażeń historycznych wspomnień
1 z pokolenia na pokolenie utrzymać nić żywej tradycyi. 
Jednym z takich wypadków to bohaterskie zdobycie przez 
naszych ułanów wąwozów Samosierry, którego' wspomnie­
nie w jednej chw ili stawi nam obraz bezwzględnego po­
święcenia, wierności i męstwa w legionach Napoleonowi 
służących Polaków. Kiedy szedł on jak wicher przez ró ­
wniny i góry Hiszpanii, aby w Madrycie podyktować ostre 
warunki swej niezłomnej w o li, hiszpański korpus z 14.000 
ludzi złożony zamknął mu w wąwozach jedyne przejście 
z Arandy do Madrytu, a sztab jeneralny, u f n y ,  że n i e  
ma  k a w a l e r y i  w ś w i e c i  e, k t ó r a b y  s i ę  o d w a ż y ł a  
zapędzić w tę niebezpieczną otchłań, nie poczynił żadnych 
kroków przeciw napadowi jazdy. Po k ilku  bezowocnych za­
kusach piechoty francuskiej — spostrzegło bystre oko ce­
sarza błąd hiszpańskiego sztabu, a wiedząc doskonale na 
jak zwinnych, posłusznych i dzielnych koniach nasi ułani 
z pułku W incentego Krasińskiego siedzieli, Napoleon przez 
jenerała Montbrun rzucił Kozietulskiemu, dowodzącemu III 
szwadronem rozkaz: przejście w wąwozie z Hiszpanów oczyś­
cić. Kozietulski pod osłońą mgły jesiennego poranku sfor­
mował szwadron, płomiennem okiem przeniknął ducha żo ł­
nierzy i gromko zakomenderował „naprzód!11 „N iech żyje 
Cesarz1* huknęli nasi. Na marsowych twarzach zakw itły 
rumieńce, z pod czapek jasne oczy trysnęły iskrami, żoł­
nierze lekko pochylili się w siodłach, ostrogami połechtali 
konie i jak w iatr rzucili się w ogniem zionącą gardziel wą­
wozu, — bo tam w dali, wisząc na białym koniu niedbale, 
patrzał na nich ten, który od nas żądał dowodów męstwa 
i poświęcenia, a za przelaną krew naszą przyrzekł nam 
powrócić wolność ojczyzny! Walka była niedługa, ale krwawa
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i straszna; wąwóz został zdobyty, droga do Madrytu sta­
nęła Napoleonowi otworem! Ucichło w szystko ... Przez 
szczyty z m gły i dymu oczyszczonych gór zajrzały w wą­
wóz jasnego słońca p rom ien ie ... Z 125 walecznych 36 po­
zostało przy ż y c iu ... Z ziemi i skał kulami porytych, z pod 
potrzaskanych lawet i zabitych koni —  podnosi się kilka 
głów krwią zbroczonych i k ilka rąk strzałami przeszytych; — 
tu i owdzie daje się słyszeć słaby okrzyk: „V ive 1’Empe- 
reur“ , —  bo cesarz ze swym sztabem nadjeżdżał zobaczyć 
pobojowisko, zabitych i rannych, zabrane armaty i zdobyty 
wąwóz. Biedacy! Przez cesarza kilka razy powtórzone słowa: 
„sont-ils braves ces Polonais11 i trzy orderowe blaszki — to 
pierwsza zapłata, kłamliwe raporta francuskich jenerałów 
i zaprzeczenie Thiełsa w „H is to ry i Cesarstwa11, jakoby 
polscy ułani wąwóz zdobyli — to druga zapłata! Po bitwie 
Polacy wobec nakazanego przyspieszonego marszu nie 
m ogli uczcić pogrzebem poległych rodaków, a że Francuzi
0 to wcale nie dbali — więc zwłoki bohaterów Samosierry, 
obdarte przez maroderów francuskich z płaszczy, mundurów
1 butów — gn iły  pod śniegiem w zdobytym przez nich 
wąwozie!

Juliusz Kossak nie przedstawił n igdy samego ataku, 
malował ty lko  kilka innych epizodów z pod Samosierry, 
a przedewszystkiem chwila, kiedy Łubieński odbiera roz­
kaz Napoleona pójścia ze swoim szwadronem za śladem K o­
zietulskiego. Szarżę samą malował syn jego — W ojciech.

Z A R Z E C Z E  
(poczta, te le g ra f i ko le j: Ja ro s ła w )

Kto zwiedza we Lwowie nieliczne tego miasta zabytki, 
a zdążając z placu Maryackiego na plac Krakowski, wejdzie 
na ulicę teatralną, to zafrapuje go na niej wspaniały i po­
ważny gmach, na którego froncie w idnieje skromny napis: 
„ M u z e u m  i m i e n i a  D z i e d u s z y c k i c h “ . O chw ili za­
łożenia tego muzeum, które stworzyła w ieloletnia, mrówcza 
praca i prywatne fundusze jednego człowieka i to ś. p. hr. 
W ł o d z i m i e r z a  D z i e d u s z y c k i e g o ,  nic dokładnego 
powiedzieć się pie da, bo hr. W łodzim ierz jako mały chłop- 
czyna zaczął już składać w szafeczce dziecinnego pokoju 
kapelusikiem chwytane motyle i muszki, na polach i łąkach 
zrywane i wykopywane rośliny i kwiaty, w rowach i nad 
brzegami strumyków wyszukiwane ślimaki i muszle, a światli 
i najlepsi rodzice gorliw ie i um iejętnie wprowadzali uko­
chanego jedynaka w szeroki, bogaty i piękny świat otacza­
jącej natury. Matka pomagała małemu badaczowi przyrody 
oczyszczać przyniesione muszelki, rozpinać motyle i zasu­
szać rośliny, a ojciec, znany b ib liogra f polski, wprawiał 
syna w odszukiwaniu odpowiednich nazwisk w starych 
zielnikach Syreniusza i Marcina z Urzędowa. Z biegiem 
lat i w miarę zbogacania się wiedzy hr. W łodzimierza, zbiory 
jego rosły i przybierały z każdym rokiem takie rozmiary, 
że w końcu trzeba było dać im przytułek w salach w ielkiego 
muzeum, które pod względem dokładnego przedstawienia 
fauny i flo ry  jednego kraju, (w tym wypadku Polski), zaj­
muje dzisiaj t r z e c i e  m i e j s c e  w e u r o p e j s k i c h  z b i o ­
r ach .  Ażeby zapewnić byt i nienaruszalność tych, dla na­
uki tak cennych przyrodniczych bogactw, hr. W łodzim ierz 
wcie lił je jako całość niepodzielną do ufundowanej przez 
siebie w r. 1893 ordynacyi, do której oprócz innych licz­
nych włości należy i k l u c z  Z a r z e c k i ,  w k t ó r y m  
z n a j d u j e  s i ę  p r z e z  o b e c n e g o  o r d y n a t a  hr.  Ta-
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d e u s z a  D z i e d u s z y c k i e g o w .  r. 1900 z a ł o ż o n e  s t a d o  
o r y e n t a l n y c h  k o n i ,  pow iększone w rok  później d w u ­
nastu  klaczami czystej krwi w schodn ie j,  uchow anem i i do 
Zarzecza przysłanem i przez ś. p. hr. S t a n i s ł a w a  D z i e -  
d u s z y c k i e g o  z Żerdzią  na ros. Podolu .

Do r. 1900 prow adzono  w Zarzeczu chów  koni mało 
szlachetnych , bo  w yłącznym  celem ówczesnej tamtejszej 
hodowli była produkcya koni roboczych i koni dla wojska. 
Zarzecki klucz pos iada  zwykle około 100 klaczy fornalskich, 
z których mniej-więcej połow ę najlepszych pokryw ano 
w ostatnich czasach rządowymi ogieram i pół-krwi: „ Ma c -  
M a h o n e m  Nr. 419“ , „Ł u c z  n i k i e m Nr. 2 9 5 “, „ B l a c k ­
s m i t h  e m  Nr. 21“ , wreszcie dw om a ogieram i w łasnego 
chowu.

C hów  koni szlachetnych wysokiej krwi wschodnie j 
rozpoczyna się w Zarzeczu w r. 1900 i to przez zakupno  
w jezupo lsk iem  stadzie nas tępu jących  czterech klaczy czy­
stej krwi oryentalnej:

1) „ K i t k i 11, siwej po K a l i f i e  (ród Gazelli) od K i t k i  
po E l - D e l e m i  (Babolna).

2) „ K u k u ł k i 11, białej po  E l - K e b i r z e  (ród Sahary) 
od K i t k i  po  E l - D e l e m i  (Babolna).

3) , , S a l m e “ , s iwej-hreczkowatej po K a l i f i e  (ród G a­
zelli) od F a t m y  po E l - D e l e m i  (B abolna) od Z u l e m y  
po  F e r u k - C h a n i e  or. pers. od Ślepki im portowanej 
w łonie matki S a h a r y ,  sprow adzonej z puszczy.

4) „ R u s a ł k i 11, gniadej po A l - N a b i  od K apuścianki 
z rodu  Gazelli sprow adzonej z puszczy.

Rów nocześnie  z temi klaczami przyszła z Żerdzią 
przez hr. S tanisława D zieduszyck iego  hr. Tadeuszow ej Dzie- 
duszyckiej w upom inku  ofiarowana —  siwo-hreczkowata 
klacz:

5) „ Z o ś k a - P a r a s z k a 11 po H i n d o s t a n i e  (po Am-  
r u c h  or. ar.) od P a r a s z k i  po  M o ł o  d c u - B  a g  d a d z i e 
od  G a z e l l i  sprow adzonej z puszczy. Z o ś k a - P a r a s z k a  
przyszła do Zarzecza ź rebną  z sławuckim O g ł u  i urodziła 
klaczkę „A l t e  a 11, w cie loną  później do zarzeckiego stada 
na matkę.

Rok 1901 stanowi w ażną epokę  w historyi zarzeckiego 
stada, bo w tym  właśnie  czasie dosta ło  się do n iego  owych 
12 klaczy uchow anych  przez hr. S t a n i s ł a w a  D z i e d u ­
s z y c k i e g o  w Żerdziu.

Zm arły  9. września 1905 r. ś. p. S t a n i s ł a w  D z i e -  
d u s z y c k i ,  syn hr. E d m u n d a ,  b. żołnierza legii n a d ­
wiślańskiej z 1831 r. i T a l i i  z N i e z a b i t o w s k i c h ,  u ro ­
dził się w tradycyach i otoczeniu, m iłu jącem  wszystko co 
nasze  i co staropolskie , a tern sam em  w sferach m ających 
w rodzone  i generacyam i naby te  przywiązanie i zam iłow a­
nie do koni krwi w schodnie j,  k tó reśm y w lepszych czasach 
w spuściźn ie  po ojcach dostali. Hr. S tanisław  Dzieduszycki, ' 
b. pose ł na Sejm krajowy i jed en  z na jpow ażnie jszych  o rg a ­
niza torów  „G o sp o d a rsk ieg o  O ddzia łu  p o k u ck ieg o 11 brał 
zawsze czynny i gorliwy udział w R adach  ogólnych ga li­
cyjskiego Towarzystwa gosp o d arsk ieg o  we Lwowie, a na 
n ie jed n em  posiedzen iu  tej Rady, w razie po trzeby, umiał 
z otwartą  przyłbicą w ypow iedzieć  słowa twardej p raw dy 
w spraw ach  chowu koni w kraju, skoro  k ierownicy chów 
ten  starali się na nowe i n iepew ne  w prow adzać  tory.

Hr. S tanisław  rozpoczął chów  kon i czystej krwi o ry ­
entalnej na jp rzód  w S t a r y m  G w o ź d z c u ,  (obecnie m a­
ją tku  sw ego zięcia p. W ładysław a K orczak-K om orow skiego

z B o ja n o w a ) —- następnie  zaś prowadził chów  ten w Ż e r ­
d z i u  na ros. Podolu .

W  r. 1870 nabył hr. S tanisław  do Starego  G w ożdzca  
od hr. Kazimierza D zieduszyck iego  w N iesłuchow ie  kasz ta ­
nowatą '.klacz „ C y g a n k ę  n i e s ł  u c h o w s k ą “ , córkę oryg. 
przez P rospera  Z im erm anna  z Arabii do N ies łuchow a p rzy ­
słanej „ T h e b y - M u n i r y 11 i „ M o ł o d c a 11 ur. w Jarczow cach  
po  or. ar. B a g d a d z i e  od S a h a r y  sprow adzonej z puszczy. 
W  C y g a n c e  n i e s ł u c h o w s k i e j  p łynęła  za tem  po  m atce 
(Thebie), po  dziadku (Bagdadzie) i po b abce  ze s trony  
ojca (Saharze) jak najczystsza krew o r y e n t a l n y c h , .  
w A r a b i i  u r o d z o n y c h  koni. Poniew aż hr. S tan is ław

Stado w Zarzeczu.

Salme
ur. w Jezupolu 1889 po Kalifie (ród Gazelli) od Fatm y (ród Sahary).

nie pos iada ł  w tym  czasie rep roduk to ra  o rów nie w ysokie j 
krwi w schodnie j,  jak  ta, która  w żyłach C y g a n k i  płynęła, 
p rzeto  posłał ją  do odchow ania  do Izydorówki, gdzie  z n a j ­
dował się w ów czas czystej krwi jarczowiecki arab  „ P i e l ­
g r z y m  II11, syn B e n i - B a g d a d a p o o r .  B a g d a d z i e  od 
or. ar. G a z e l l i .  C y g a n k a  wróciła z Izydorówki do 
G w oźdzca ź rebną  i urodziła kasz tanow atą  klaczkę „ M y s z k ę 11.

W r. 1875 kupił hr. S tanisław od hr. A l e k s a n d r a  
D z i e d u s z y c k i e g o  w Izydorówce pięć o ryen ta lnych  k la ­
czy: „ S t a s z k ę 11, „ G u l d y ą 11, „ C z e r k i  e s k ę “ , „ B e z -
m i a n ę 11 i C z a y k ę - i z y d o r o w i e c k ą .  Córki i w nuczki 
czterech pierw szych  klaczy sprzedane  zostały  Rządow i b u ł ­
garsk iem u, na tom ias t  pozosta ła  w stadzie nadal m atką  n a j ­
lepsza z nich i na jp ięknie jsza  siwa „ C z a j k a 11 po  P i e l ­
g r z y m i e  II od  C z a j k i  po M e r  d ż a m  k i r z e  or.  ar. od 
C z a y k i  ze s tada  p. K onarsk iego  z Jajkowiec.

W  jesieni 1879 r. hr. Stanisław Dzieduszycki naby ł  
w Jarczow cach s iedm  nas tępu jących  klaczy:

1) „ B o n ę  m ł o d s z ą 11 m aści siwej, k tó ra  zg inęła  b e z ­
po tom nie ,

2) „ P e r  k u l ę 11 m aści siwej po  K o  h e y  l a  n i e  or. ar. 
od or. Gazelli. Klacz ta  ź rebna  z H i n d o s t a n e m  zginęła  
przy oźrebieniu.
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3) „ L e d ę ‘‘, m aści siwej, która nie zostawiła  p o ­
tom stw a,

4) , , G a l a n t k ę “ , maści gn iadej, której p rzychów ek 
w ysprzedano ,

5) „ G u l k ę “ , maści siwej, która zg inęła  b e z p o ­
tom nie ,

6) „ B o n ę  s t a r s z ą " ,  maści siwej po B a g d a d z i e  
or. ar. od  P e r  k u  l i  po  K oheylan ie  od or. G a z e  11 i. (Bona 
o dd a ła  po s ławuckim H indostan ie  „K r ó 1 e w i c z  a “, późn ie j­
szeg o  rep roduk to ra  w stadzie hr. S tanisława w Żerdziuj i

7) „Z o ś k ę - P  a r  a s z  k ę ,  maści siwej po sławuckim 
H i n d o s t a n i e  od P a r a s z  ki  po M o ł o d c u - B a g d a d z i e

Stado w Zarzeczu.

Pan Jul
ur. w Żerdziu 1898 r. po Solimonie od Zośki (Jarczowce).

od  or. ar. G a z e 11 i. „ Z o ś k a - P a r a s z k a "  rodziła  od 1882— 
1900 r. sam e tylko ogierki (między innym i i b ia łego  „Pana 
Ju la "  po Solimanie), dop ie ro  w r. 1901 odd a ła  w Zarzeczu 
po  sławuckim „O głu" p ierw szą klaczkę i to  wyż w sp o m ­
n ian ą  „Alteę". „Zośka zg inęła  w r. 1902 m ając lat 25.

W  ten  sp o só b  podstaw ę w Star. G w oźdzcu  do ta m ­
te jszeg o  chow u koni czystej krwi oryenta lnej dało n as tęp u ­
jących  pięć klaczy:

1) „ C y g a n k a  n i e s ł u c h o w s k a " ,
2) „ M y s z k a " ,  córka Cyganki,
3) „ C z a y k a - i z y d o r o w i e c k a " ,
4) „ Z o ś k a - P a r a s z k a "  i
5) „ B o n a  s t a r s  z a “.
Hr. S tanisław  posług iw ał się w  stadzie  swojem  (na j­

p rz ó d  Star. G w oźdzcu, a n as tępn ie  w Żerdziu) n a s tęp u ją ­
cymi ogierami:

1) „F e 11 a c h  e m “, maści siwej po F a r  h a n i e or. ar. 
<od S y b i l l i  po M a h o m e c i e  or. ar. p raw nukiem  wy- 
w o d o w e g o  W e r  n e t a ,  k tóry czasu sw ego odgryw ał w s ta­
dach  hr. B ranickich  na U krainie  taką rolę jako  reproduktor,  
j a k ą  n iegdyś  odgryw ał stary B agdad  w jarczowieckiem  
stadzie.

2) „ K o r a n e m " ,  m aści siwej, a rabem  czystej krwi, 
k tó reg o  nieliczne po tom stw o w ysprzedane  zostało.

( F e l l a c h  i K o r a n  zakup ione  zostały  w Białocerkwi 
dla Rządu austr. p rzez hr. Ju liusza D zieduszyckiego, ów ­
czesnego  Prezesa  Komisyi dla spraw  chowu koni w Galicyi 
przy Nam iestnictw ie we Lwowie).

3) „ K r ó l e w i c z e m " ,  maści siwej, uchow anym  w Ż e r­
dziu po sławuckim H i n d o s t a n i e  od B o n y  po B a g d a ­
d z i e ,  od P e r k u l i  po  K o h e y l a n i e  od G a  z e  11 i, sp ro ­
wadzonej z puszczy. Znakom ity  ten ogier był w Żerdziu 
rep roduk to rem  przez lat kilka, a sprzedany  w r. 1893 p. 
D om inikowi M oraczyńsk iem u na Pobereże , dał tam d o s k o ­
nałe po tom stw o i jeszcze  je daje, bo do dziś dnia żyje 
i dobrem  cieszy się zdrowiem. Po  K r ó l e w i c z u  uchował 
hr. S tanisław D zieduszycki od Z o ś k i - P a r a s z k i  z n a k o ­
m itego konia  s iw ego T a t a r a ,  k tóry w r. 1893 odznaczył 
się w dystansow ym  w yścigu przebieg łszy  pod  synem  w łaś­
ciciela, hr. A leksandrem , na przykrym terenie  28 kilom etrów  
w jednej godz in ie  i 50 sekundach , pozostaw iając za so b ą  
9 innych bardzo dob rych  koni.

4) „F a r y s e m " ,  maści kasztanow atej po or. ar. E l -  
B e d a v y m  od sławuckiej I n d i i ,  po or. ar. K a d ż i - e l -  
M e k k a  od  sławuckiej G r y z e t t y .

5) „ A c h a b e m " ,  maści karej, uchow anym  w B ia ło­
cerkwi po A c h m e c i e  (po F a rh an ie  or. ar. od F igurank i 
po  W ernecie  or. ar.) od  R a c h e l i  (po Ramzesie, synie or. 
ar. Rywala).

„ S o l i m a n e m " ,  maści siwej, p o S c h a g y a ,  (jednym  
z najlepszych radow ieck ich  oryenta lnych  reproduktorów ), 
od Z a z u l i  I z rodu  Theby-M uniry .

S o l i  m a n  dawał św ietne produk ta  przeważnie  p ó ł­
krwi, bo z pow odu  b lisk iego  pokrew ieństw a używ any był 
w Żerdziu w w yją tkow ych tylko w ypadkach  do tam tejszych  
klaczy czystej krwi.

7) „ O g ł u " ,  m aści kasztanow ate j,  ur. 13 lu tego  1894 r. 
w Sławucie po  R y m n i k u  od E l b y .

F a r y s ,  A ch a ;b  i O ł g u  były  reproduktoram i w stadzie 
p. A leksand ra  S adow sk iego  w H ukow ie na ros. Podolu .

O sta tn im  ogierem,; uchow anym  przez hr. S tanisława 
D zieduszyck iego  w Żerdziu, był biały „ P a n  J u l "  po 
S o l i m a n i e  od Z o ś k i - P a r a s z k i ,  k tó rego  zakupiło w r. 
1904 G o spodarsk ie  Tow arzystw o galicyjskie  i umieściło  go  
jako  rep roduk to ra  na krajowej stacyi, założonej u kniazia 
L e o n a  P u z y n y  w G w o ź d z c u .

Stado w Ż erdziu  było najliczniejszem  w 1892. Rok 
później hr. S tanisław  Dzieduszycki zatrzym ał z m atek  
i z młodzieży to co na jlepszego , resztę zaś w ysprzedał na 
publicznej licytacyi w  Star. Gwoźdzcu, na której Rząd 
bu łgarsk i kupił 9 m atek  celem założenia pep in ie ry  koni 
czystej krwi w schodn ie j dla pod trzym ania  i popraw ienia  
tam tejszej hodowli krajowej.

Hr. S tanisław  D zieduszycki, wydzierżawiając w r. 1901 
Żerdzie, odda ł  s tado  synow i sw em u hr. A l e k s a n d r o w i ,  
obecnem u  Rotmistrzowi I-go pu łku  dragonów , porozum ia ł 
się có  do dalszych w arunków  z krewnym  swoim ’nr. T a ­
deuszem  D zieduszyckim , o rdyna tem  na P o tu rzycy  i —  p o ­
słał do o rdynack iego  m ają tku  Zarzecze n as tępu jące  klacze:

1) siwą „C ygankę  III", 2) ska rogn iadą  „Muszkę III",
3) k a sz tanow atą  „Karoleczkę", 4) kasz tanow atą  „L yg ię“ ,
5) kasz tanow atą  „Zazu leczkę“ , 6) sk o rogn iadą  „T hebę-I łenę“ ,
7) karą „M irę“ , 8) kasz tanow atą  „M aty ldę“ , 9) siwą ,,Wisłę“ , 
10) kasz tanow atą  „A m ę“ , 11) kasztanow atą  „Aryę“ i 12) k a ­
sz tanow atą  „Alfę“ .
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Klacze: A m  a, A r y a  i A l f a  przyszły z Żerdzią  od 
Zarzecza jako  m ałe  źrebięta  przy m atkach  i to: Arna z Za- 
zuleczką, Arya z K aroleczką i Alfa z C yganką  III, a w szy­
stkie trzy klaczki były  po ogierze „ O g ł u “ . Z wyż w y m ie ­
n ionych  12 klaczy jed y n a  jedna  „W isła“ jest  z poko len ia  
C z a y  k i i z y  d o r o w i e c k i e j po  P ie lgrzym ie  II od Czayki- 
M erdżam kirki,  córki Czayki ze stada  p. K onarsk iego  z Jaj- 
kowic, a ród  swój wywodzi od koni, k tóre  w r. 1820 p rzy ­
słał Emir Rzewuski z Arabii przez Paryż do Sawrania; — reszta 
zaś pochodzi  od or. ar. T h e b y  M u n i r y ,  po p us tynnym  
■ogierze „ G h a g a d u  g h a d a “ , p rzyprow adzonej w r. 1853 
z Arabii do N iesłuchow a, która lo  klacz przez córkę C y -

Stado w Zarzeczu.

S .3Ś  .S r
V .

Mira ur. w Żerdziu 1897 r. po Achabie (ród W erneta stado hr. Bra- 
nickich) od Zazuli II (ród T heby Muniry)

g a n . k ę  I (n ies łuchow ską)  po M ł o d y m - B a g d a d z i e  
i cztery wnuczki: M y s z k ę  po  P ie lg rzym ie , K a r o l k ę ,  
C y g a n k ę  II i M y s z k ę  I, (wszystkie trzy po  F a l l a h u  
z familii W erneta), wytworzyła świetny ród  obecn y ch  z a ­
rzeckich koni.

W  r. 1870 poszła  T h e b a - M u n i r a  do Poturzycy, gdzie 
do r. 1876 istniało  s tado  oryentalnych koni ś. p. hr. W ło ­
dzim ierza D zićduszyckiego .

W  P oturzycy  T h e b a ,  licząca wówczas przeszło  20 
lat wieku, była k laczą n iezwykle lub ioną  i honorow aną , 
stała zawsze w osobnym , na jw ygodn ie jszym  i n a j ład n ie j­
szym boxie, z jadała  na jlepsze  dla k ońsk iego  podn ieb ien ia  
przysm aki, p rzykryw ano ją  na jp iękn ie jszą  derą, a uździenica 
jej b łyszczała  ozdobam i z m uszelek  i bronzu. Skoro w P o ­
turzycy  liczniejsze zebrało  się towarzystwo, zwłaszcza p o d ­
czas tam te jszych  św ietnych polow ań z im owych, a gośc iom  
lu b iący m  oryenta lne  konie  pokazyw ano  stado, — w tedy  na 
czele m atek  szła zawsze w spania ła  T h e b a  z p o d n ie s io n ą  
g łow ą i w ygię tą  szyją, ogn is tem i oczami sp o g ląd a ła  p rzy ­
jaźn ie  na pana  i gości,  rżała do nich radośn ie  g łębok im  
m etalicznym  g łosem  i pobrzękiw ała dum nie  m osiężnym , 
przez siebie z Arabii p rzyniesionym  m edalem , k tóry  wisiał 
na  łańcuszku  na  p iersiach i naoczn ie  stwierdzał jej p o c h o ­
dzenie  z o d ludnych  pustyń  dalek iego  W schodu . W  r. 1874 
T h e b a  urodziła  jeszcze po  ,,Isevim“ kasz tanow atą  klaczkę 
i wkrótce po tem  zginęła. (C. d. n.).

Sprawy bieżące.
Posiedzenie Komitetu c. k. T ow arzystw a  rolniczego kra­

kowskiego odbędzie się w  przeddzień W alnego Zebrania dnia 
3 kw ietn ia b. r.

Na porządku dziennym  umieszczono następujące spraw y:
1) Sprawozdanie kom isyi rew izyjnej za r. 1905.
2) „ inspektora o m ateryale, w ybranym  na

T arg  na bydło rozpłodowe.
3) Postu laty  do c. k. Rządu na r. 1906.
4) W ystaw a powszechna w Bukareszcie.
5) „ koni w W iedniu od 19— 27 maja.
6) „ ogierów w Rzeszowie i Tarnopolu.
7) K onkursy  na chlewnie zarodowe, ow czarnie zarodowe, 

stacye knurów , stacye baranów.
8) U dział w ankiecie m leczarskiej we W iedniu.
9) U chw alenie norm  stabilizacyjnych urzędników.

10) .W nioski Sekcyi.
Z T o w a rzy stw a  Ogrodniczego. W  tych  dniach odbyło 

się doroczne W alne zgromadzenie, na  którem  wybrano jedno­
głośnie W ice-Prezesow ą Tow arzystw a, członka-założyciela Z o- 
f i ę  z h r .  P o t o c k i c h  l ir . T a r n o w s k ą  z Dzikow a, oraz 
przyjęto do wiadomości spraw ozdanie i udzielono absolutoryum  
W ydziałowi.

Z T ow arzystw a  Rolniczego okręgow ego w  Krakowie.
W  piątek  16 m arca odbyło się doroczne W alne zgromadzenie, 
na którem  wybrano wiceprezesem  p. J ó z e f a  C i e ś l e w i c z a  
z W adow a, oraz przyjęto  do wiadomości spraw ozdanie z czyn­
ności za rok ubiegły i udzielono absolutoryum  W ydziałowi. 
Żywe rozpraw y w yw ołała kw estya prem iow ania buhai, w osta­
tn ich  latach W ydzia ł zakładał stacye buhai, a nie premiował. 
W iększość uw ażała za w skazane wrócić do dawnej p rak ty k i 
i zakładać nietylko stacye, ale także premiować. P r o f .  R o- 
g ó y s k i  zainteresow ał licznie zebranych słuchaczów opisem 
brony nowego system u, używ anej w M ydlnikach, folw arku 
doświadczalnem  S tudyum  rolniczego, a skonstruow anej przez 
Polaka.

Posiedzenie Komitetu ocen i w y s ta w  m asła odbędzie 
się w Rzeszowie 25 m arca w krajow ej szkole m leczarskiej 
o godzinie 12 w południe.

Z T o w a r zy stw  rolniczych okręgowych. Ogólne Zebranie 
członków Tow arzystw a rolniczego okręgowego W Nowym Są­
czu odbędzie się dnia 26 m arca 1906 w sali R ady powiato­
wej w Nowym Sączu o godzinie 11 przed południem  z n a ­
stępującym  porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie protokołu z ostatniego W alnego zgrom a­
dzenia; 2. P rzy jęc ie  nowych Członków; 3. Spraw ozdanie z czyn­
ności W ydziału  za rok  1905; 4. Sprawozdanie kom isyi kon­
tro lu jącej; 5. W ybór 15 delegatów na  Ogólne zebranie Człon­
ków  w K rakow ie; 6. W ybór K om isyi prem iującej na rok  1906; 
7. O dczyt w spraw ie organizacyi działów handlow ych; 8. W nio­
ski członków.

Walne Zebranie członków Tow arzystw a rolniczego okrę­
gowego w Jaśle odbyło się w dniu 8 m arca 1906 roku przy 
udziale przeszło 100 członków.

Prezes Tow arzystw a p. S tanisław  Ostaszewski, zagajając 
Zebranie, podziękował za ta k  liczne zebranie się, przyczem  nad­
mienił, że od k iedy  Towarzystwo egzystuje, tak  licznego ze­
b rania jeszcze nie było. Świadczy to o żywotności i w yda­
tnej p racy  Towarzystwa. W  dalszym  ciągu przem ówienia w y­
kazał rozwój Tow arzystw a tak  pod względem w zrastania li­
czby członków, w pływ ających różnych spraw  do biura  i po­
w iększanie się działu handlowego. O m aw iając działalność Towa­
rzystw a na polu hodowli bydła, podniósł Prezes dążności człon­
ków  w zaprow adzeniu chowu bydła rasowego, a zwłaszcza 
w zrastający ciągle popyt za rasowem i jałów kam i, przyczem  
oznajmił, że W ydział Tow arzystw a stara się i w przyszłości 
starać się będzie dopomagać w tym  k ie runku  przez najw iększe 
ułatwienia.

Po omówieniu działalności Tow arzystw a w roku  ubie­
głym  i po poruszeniu w szystkich spraw dotyczących Towa­
rzystw a, Prezes zagajenie ukończył i udzielił głosu p. Cie-
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pieli, k tó ry  w  gorących słowach podniósł działalność W ydziału 
i niestrudzoną gorliwość Prezesa i postawił wniosek, ażeby 
zgrom adzeni uczcili go okrzykiem  „Niech ży je“ . Zgrom adzeni 
grom kiem i okrzykam i podziękowali Prezesow i Tow arzystw a 
za jego sum ienną i niestrudzoną pracę.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego W alnego Zebrania, 
k tó ry  bez zm iany przyjęto, przystąpiono do Porządku dzien­
nego Zebrania, na k tórym  umieszczono m iędzy innym i odczyt 
p. D r. D zianotta o konserw ow aniu i używ aniu  nawozów, p. 
W alczaka o upraw ie ogórków, spraw ie zam aw iania żużli Tho­
m asa itd.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, przeprow adzeniu 
dyskusy i nad wielu sprawam i i powzięciu k ilk u  ważnych uchwał, 
Prezes dziękując zgrom adzonym  za liczny udział i w zyw ając 
do dalszej w ytrw ałej i w ydatnej, pracy w raz w ytkniętym  
k ie ru n k u  posiedzenie zam knął.

Rozmaitości.
K urs  gorzelniczy . W  Stacyi doświadczalnej dla gorzel- 

nictw a i przem ysłów pokrew nych przy c. k. państwowej szkole 
przem ysłow ej w K rakow ie, rozpocznie się dnia 2 m aja b. r. 
„sześciotygodniow y k u rs  gorzelniczy“ .

K urs ten obejm uje w ykłady:
1) Technologii gorzelnictwa.
2) Botaniki.
3) K ontroli ruchu  fabryki.
4) Chemii i fizyki.
5) M echaniki.
6) Rachunkowości i ustaw odaw stw a gorzelń1'czego.
7) Ćwiczenia w laboratoryum  chemicznem.
8) Ćwiczenia, w laboratoryum  mikroskopowem.
W pisy odbyw ać się będą w  dniach 1 i 2 m aja  w kance- 

la ry i D y rek cy i c. k. W yższej szkoły przemysłowej w K ra ­
kowie, ul Gołębia L. 20.

O płata szkolna wynosi 50 Kor. dla krajowców, a 100 
Kor. dla obco poddanych. Opłatę tę, a ewentualnie podania
0 uwolnienie od całkowitej lub częściowej opłaty, odpowie­
dnio udokum entow ane należy złożyć przy  wpisie.

Obniżenie ceny  za  e k s t r a k t  ty ton iow y .  Ck. M inisterstwo 
S karbu  podaje rozporządzeniem z 17 g rudn ia  1906 r. 1. 39616, 
do wiadomości, że ceny za ek strak t tytoniow y obniżono 
z dniem  1 m arca 1906 r. ja k  następuje:

Za 1 kg. ekstrak tu  tytoniow ego dla odsprzedającego
1 K. 40 h., dla kupującego 1 K. 60 h. Za 5 kg. ekstrak tu  
dla odsprzedającego 5 K. 40 h., dla kupującego 6 K. Równo­
cześnie zezwoliło ck  M inisterstwo tern samem rozporządzeniem 
na  sprzedaż ekstrak tu  tytoniowego w puszkach blaszanych 
zaw ierających netto 20 kil. po 21 Kor. loco m iejsce sprze­
daży przez upoważnione do sprzedaży ekstrak tu  korporacye 
rolnicze.

Ogólne Z eb ran ie  Członków okręgowego Tow arzystw a rol­
niczego w Mielcu odbyło się 20. m arca b. r. przed południem  
na  sali R ady powiatowej przy udziale 36 członków i '2  dele­
gatów  K om itetu c. k. K rakow skiego Tow arzystw a rolniczego 
pp. D r. K lem ensa Rutow skiego i S tefana Bojanowskiego.

Po zagajeniu obrad  przez Hr. Jan a  Tarnow skiego p re­
zesa T ow arzystw a i po przyjęciu  bez zm iany do wiadomości 
protokołu z ostatniego Ogólnego Zebrania, sekretarz Tow arzy­
stw a p. M adeyski zdał sprawę z czynności W ydziału  za r. 
1905. Po w yrażeniu przez zebranych podziękowania W ydzia­
łowi za podjętą pracę, referow ał delegat centralnego Kom itetu 
p. Stefan Bojanowski sprawę zakładania m niejszych chlewni 
zarodow ych i chlew ni zbiorow ych (gm innych) z pomocą fun­
duszu subw encyjnego udzielanego przez K om itet cen tralny  
Tow arzystw om  okręgowym na cel powyższy. N ad referatem  
p. Bojanowskiego w yw iązała się ożywiona dyskusya, w k tó ­
rej zabierali głos przeważnie włościanie, w ypy tu jąc  się o szcze­
góły dotyczące chowu trzody chlewnej w ogóle, w szczegól­
ności zaś o w ybór ra sy  odpowiedniej do m iejscow ych w a­
runków.

Nad w ynikiem  licencyonow ania buhajów  w r. 1905 w po­
wiecie m ieleckim , przedłożonym przez sekretarza Tow arzy­
stw a w yw iązała się również ożywiona dyskusya, a po prze­
prow adzeniu tejże uchwalono odnieść się do c. k. Starostw a 
z prośbą, aby ustaw a o licencyonowaniu buhajów  przestrze­
ganą była, gdyż nieprzestrzeganie paragrafów  tejże ustaw y 
nie prowadzi do zam ierzonej popraw y chowu bydła.

Spraw ę uchw alenia nowego sta tu tu  odroczono do następ­
nego Zebrania.

O zakładaniu  Spółek handlow ych referow ał drugi D ele- , 
gat centralnego K om itetu p . 'D r . K lem ens Rutow ski, a zebrani 
odczuw ając potrzebę i przew idując korzyści założenia Spółki, 
uprosili P rezesa Tow arzystw a hr. Jan a  Tarnow skiego, aby 
tenże poczynił w Kom itecie ' centralnym  odpowiednie kroki, 
zdążające do założenia Spółki handlowej w Mielcu i do orga­
nizowania po parafiach wspólnej sprzedaży zboża w prost-kon- 
sumentowi, aby w ten sposób un iknąć  kosztów drogiego po­
średnictw a. Zadaniem  zaś Spółki handlowej byłoby przepro­
wadzanie transakcy j handlow ych m iędzy producentam i i kon­
sum entam i na produkta  i a rty k u ły  w yłącznie rolnicze ja k  zboże,, 
nasiona, sztuczne nawozy, sól, skoncentrow ane pasze, m aszyny 
rolnicze, żelazo i t. p.

Po w ybraniu  sześciu delegatów na Ogólne Zebranie c. 
k. T ow arzystw a rolniczego, k tóre  się odbędzie w K rakow ie, 
w dniach 4. i 5. kw ietnia r. b. Prezes T ow arzystw a hr. Jan  
T arnow ski po przemówieniu, zachęcającem  do dalszej chętnej 
i gorliwej p racy  — posiedzenie zam knął.

K urs  m le c z a r s tw a  dla kobiet.  M leczarstwo dawniej sta­
nowiło niezaprzeczenie jeden  z działów „gospodarstw a kobie­
cego11, obecnie w coraz większej liczbie przypadków  staje się 
ono przem ysłem  rolniczym , nieraz naw et „w ielkim  przem y­
słem 11, obora zaś — główną, a przynajm niej bardzo w ażną 
podw aliną całego gospodarstwa. W  k ra ju  naszym  jed n ak , w wie­
lu jeszcze jego  okolicach, w arunki nie pozwalają na tak ie  roz­
winięcie gospodarstw a nabiałowego, k tóreby  nadzór nad niem 
odebrało właścicielce, a przekazało zawodowo w ykształconem u 
kierow nikow i; w reszcie naw et i w tych  w ypadkach, gdy oborą 
i gospodarstwem  mlecznem zarządza w łaściciel, żona jego,
0 ile je s t obeznana z zasadam i um iejętnego m leczarstw a, nie­
raz bardzo w ydatnie może w spierać pracę męża. Słowem, w  roz­
m aitych w arunkach dobra znajomość zasad prow adzenia gospo­
darstw a nabiałowego je s t bardzo pożyteczna dla każdej go­
spodyni w iejskiej, zwłaszcza, że w ielkie postępy w tej dzie­
dzinie gospodarstw a wiejskiego spraw iają, iż poznanie jego 
zasad um iejętnych je s t nieodzownem, jeżeli się p ragnie m ieć 
zysk i takie, ja k ie  przy  racyonalnem  prow adzeniu gospodar­
stwo nabiałowe dać może. M ając to w szystko na względzie. 
Tow arzystw o „Kobiece gospodarstwo w iejsk ie11 urządza ku rs  
m leczarstw a, k tó ry  uczestniczkom  jego da możność zapoznania 
się w stosunkowo kró tk im  czasie z najw ażniejszem i spraw am i, 
tycząeem i się gospodarstw a mlecznego: w oborze i m leczarni.

K urs ten trw ać będzie od 15. m aja  do 16. czerw ca b. r.
1 obejmie następujące przedm ioty:

a) Gospodarstwo w oborze. 1) N ajw ażniejsze ra sy  bydła, 
mlecznego, w ykł. Prof. D r. W aleryan  K iecki 5 godz. 2) O ży­
w ieniu i pielęgnowaniu krów, wykł. D r. M ieczysław P anko­
wski 8 godz. 3) Choroby krów, zw iązane z w ydzielaniem  m le­
ka, wykł. Prof. Dr. Ju lian  Nowak 5 godz. 4) Mleczność i spo­
soby powiększenia je j, w ykł. Prof. Dr. W aleryan  K iecki 3 godz.
5) D ojenie krów  z dem onstracyą, w ykł. Józef Gaw likow ski 
4 godz.

b) Gospodarstwo w  m leczarni. 6) Podstaw y naukow e 
m leczarstw a (skład m leka, jego wady, zasady konserw ow ania 
produktów  nabiałow ych, w yjaśnienie różnych czynności mle­
czarskich i t. p.). w ykł. Prof. Dr. W aleryan  K iecki 4 godz.
7) Mleko jak o  p roduk t spożywczy (dla niem ow ląt i starszych), 
w ykł. D r. T. Ż eleński 4 godz. 8) M achiny i p rzyrządy  uży­
wane w m leczarstw ie, wykł. Józef G aw likow ski 3 godz. 9) De- 
m onstracye w m leczarni, w ykł. pp. J. G aw likow ski i L. Ba­
rańsk i 6 godz. 10) W yrób  masła, w ykł. J. G aw likow ski 3 godz.
11) W yrób sera, w ykł. tenże 2 godz. 12) H andel nabiału, w ykł. 
tenże 3 godz. Razem  50 godzin.
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K ursa poparte będą dem onstrac jam i z p rak ty k ą  w m le­
czarni Dóbr Łuczanowice w K rakow ie, oraz w składzie m a­
chin techniczno-m leczarskiego biura  galicyjskiego Tow arzy­
stw a m leczarskiego (i paru fabryk). Ew entualne w ycieczki 
uzupełnią w ykłady teoretyczne. O rg an izac ją  kursów  zajm uje 
się D r. Stanisław  Goliński (Kraków, ul. F e lic ja n e k  1. 27). 
Za godzinę w ykładową opłata wynosi 1 koronę, za cały kurs 
w raz z dem onstracyam i 50 koron. (Koszta w ycieczek nie są 
tern objęte). Zapisyw ać się można na k u rs  codziennie od go­
dziny ii— 4 popołudniu w Z akładzie hodowli i m leczarstwa 
Studyum  rolniczego U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, K raków , 
ul. G rodzka 1. 5o. Dochód z kursów  przeznaczony jest na 
powiększenie funduszów Tow arzystw a „Kobiece G ospodar­
stwo W ie jsk ie“ . Bilety sprzedaw ane będą mężczyznom tylko
0 ile nie stanie na przeszkodzie b rak  m iejsca w salach w y­
kładow ych.

K om unikat k r a jo w e g o  Biura p o śred n ic tw a  pracy. X. Z gło ­
szen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. B iuro:  35 robo tn ików  sezo­
now ych a  to :  20 dziew cząt lub  kob ie t i 15 chłopaków  do la t  20 od 1/IV , 
je d n a k  10 dziew cząt będzie p rzy ję ty ch  każdego czasu przed term inem . W a ­
ru n k i j a k  w o kó ln iku  L. 1767/05  z tą  różn icą , że do sta łego  d ep u ta tu  n a ­
leży  1 ij. k a p u s ty  dziennie n a  głow ę. A dres: Z arząd  fo lw arków  k rajow ych  
w D u b la n a c h ; 6 do 8 ludzi do ro b ó t fo lw arcznych  w Ja n e c z k u , 1 6 - 2 4  lt.
1 w ik t. A d res: J e a n  L aise, W ola w ysocka p. Ż ó łk iew ; 4  parobków -fo rnali. 
kaw alerów  n a  służbę roczną, w olnych od w ojska, 132 K ,  w ik t i kolęda. 
E w en tu a ln ie  podw yższenio p łacy . Z w rot kosztów  podróży. P o trzebn i zaraz!

— B ochnia:  2 dziew'ki do b y d ła , 16 I t. m ies. i w ik t ;  100 dziew cząt od 
1 /IV  1 8 — 22 K. i w ik t;  60 chłopów  um ie jący ch  kosić , 2 0 —24 K. i w ik t;  
50 chłopaków  w yżej la t  16, 1 6 - 2 0  K. i  w ikt. — Brody : 20_ robo tn ików  
sezonow ych, w a ru n k i n o rm a ln e ; l o  robo tn ików  sezon. M ężczyźni 20 I t ^ k o ­
b ie ty  i chłopcy 16 K. i o rd y n a ry a ; 48 fo rnali, po 80 — 100 l t . ; 1 leśniczy, 
600 K., 24  k rc. ordyn ., ogród, 6 1. m leka , 10°/0 sp rz .; 1 leśniczy^ egzam i­
now any , k a w a le r ;  1 d o z o r c a  do g o śp o d a rs tw a-k o n iu szy ; 3 ch łopaków  do po­
g a n ia n ia ;  1 p as tu ch  do krów , 70 K. i o rd y n a ry a ; 1 p a s tu ch  n a  w ik j;  1 dzie­
w czy n a  do d o jen ia  k rów ; 4  parobków , 1 0 0 — 120 I t . ;  1 połowy, 40  K. i o rd y ­
n a ry a . — C h rzan ó w : 2 k a rb o w y ch ; 1 połow y, 120 It. i o rd y n a ry a ; 1 p a ­
stu c h  sta rszy , 200 K ., 10 ctn . ord., 1 i pó ł 1. m leka , m ieszkan ie, 1 /4  m orgi 
p o la ; 6 dziew ek do krów , 10 It. i w ik t ;  6 parobków , 12 lt. i w ik t;  2 ch łop­
ców do koni, 120 K. i w ik t. — K ołom yja:  9 parobków , 96 It. i w ik t; 
5 parobków  z rodziną, 100 I t., 10 k rc. zboża, 6 fu r opału,^ 3 1. m leka, 
ogTÓd i m ieszkan ie. Zw rot kosztów  podróży ; 1 p isa rz  ekonom iczny. ■ Li­
m a n o w a :  1 traczn ik , 160 It., o rd y n a ry a  10 k rc ., u trzy m an ie  k row y dwoi - 
sk ie j;  2 fo rn a li, 80 I t., 10 k rc . zboża, 2 1. m lek a  la tem , i 1 /2  1 zim ą, 100 
rzędów  pod k ap u s tę  i 1 /4  m rg. pod ziem niak i, lub 100 It. i w ik t;  1 sko- 
ta k -p a s tu c h , w a ru n k i j a k  poz. 30. — L w ó w : 1 g a jow y  lub podleśniczy
0 skrom nych  w ym ag an iach , z dobrem i św iad ec tw am i; 1 dozorca gospodarski. 
120 K. i o rd y n a ry a  ; 5 parobków , 72— 10 ) It. i o rd y n a ry a . M yślen ice  :
1 c h ło p ak  do koni i do robó t w ogrodzie, 6 0 — 80 It. w ik t i k o lęd a ; 1 k a r ­
bow y lub  gum ienny  od 1/4. —  Tarnobrzeg:  2 parobczaków  s ta rszy ch  do 
koni, 140 It. i dobry w ik t, z a r a z ! ;  4  ch łopaków  do koni, 100 l t .  i w ik t;  
4  dziew ki do gospodarstw a, 120 l t . i w ik t ;  1 d z iew ka lub s ta rsz a  kob ieta . 
90 K. i w ikt.

Z g łoszen ia  sz u kających  p racy  (m iejsca poszukiw ane). B ochnia:  2 
agronom ów , jed en  z k au cy ą  30.000 l t . ;  6 ekonom ów ; 1 p ra k ty k a n t gospo­
d a rczy  z egzam inem  m leczarsk im ; 1 pasieczn ik . — Brody: 2 rządców  eko­
n o m iczn y ch ; 1 p isa rz  ekonom iczny, iz r a e li ta ;  2 p isa rzy  ekonom iczn y ch ; 1 
ek o n o m -b u ch a lte r; 2 leśn iczycb-ekonom ów ; 1 rząd ca  ekonom iczny-kontro lo r-

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Spraw ozdanie  Syndykatu T ow arzystw  rolniczych
z ta rg u  zbożowego w K rakow ie  n a  I tle p a rzu , d n ia  20 m a rc a  1906 r.

N a dzisie jszym  ta rg u  b rak o w ało  n a jzu p e łn ie j w szelk ich  m om entow  
lctóreby zaan im ow anie  chęci k u p n a  m ogły  rozbudzić. O bro ty  były  dokonane 
w sk rom nych  ro zm iarach . C eny p ozosta ły  n iezm ienione.

S p r z e d a w a n o :  pszenicę b ia łą  od 8 .3 6 — 8.65 lt . ,  pszen icę  czerw oną 
od 8 .3 5 — 8.65 l t . ,  ży to  od 6 .3 5 - 7 .0 0  lt . ,  ję czm ień  od 6 .8 0 — 7.40 K ,  owies 
od 7 .30— 7.60 lt ., k u k u ry d z a  od 8.00 —8.4Ó lt . ,  k u k u ry d z a  s ta ra  od 0.00 
0 00 lt k u k u ry d z a  C inquan tino  od 8 .4 0 — 8.60  lt ., g roch  zw yk ły  od 9.00 
10.75 K.,, g roch  V ic to r ia  od 11 .50— 12.75 K. bob ik  od 7 .5 0 - 7 .7 5  w y k a  od 
9,00 — 10.00 lt . ,  o tręb y  pszenne od 5 .00— 5.25 lt . ,  o tręby  ży tn ie  od 5.30 
5 .40  K ,  rzep ak  od 1 3 '5 0 — 14.25K . W szystko  za 50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y . Wiedeń 20 I I I  1 3 .6 0 -1 4 .4 0  lt. Lwów 13/111 

12 .00— 12.60 l t .  za  100 kg.
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 20/111 14.60— 15.50 l t .  za  100 kg.
K u k u r y d z a . Wiedeń 20/111 1 4 .0 0 - 1 4 .6 0  l t ,  Lwów 13 /X  0 0 .0 0 -  

00.00 lt. Peszt 20 /11113 .36— 13.38 l t .  Tarnów 16/11117.00— 19.00 l t .  za  100 kg

S trą czk o w e , p rzem y s ło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 20/111 20.00 - 2 3 .0 0  lt. Lwów 1 3 /11113 .50—20  00 lt. 

Tarnów 16/111 18 .0 0 — 24.00 l t .  za  100 kg.
W y k a . Lwów 13/111 16.50— 17.60 lt.

C h m ie l. Wiedeń 23/11 za te c k i m ie jsk i 2 1 0 —240 l t , z a te c k i oko liczny , 
2 2 0 -  240 l t  ,  ra n sc h a u e  czerw ony 190— 210 l t ,  z ie lony  180 — 190 l t . za 
100 kg. Lwów 7 /IX  8 0 —85 l t .  za 50 k g .

P szen ica Żyto Ję czm ień Owies

L w ó w ...................
T a rn ó w ...............
P odw ołoczyska.

n ros. bez c ła  
W iedeń . . . .
Pesz t ..................
C eny w koronach  

za  100 kg.

W ro cław  . . . .
Ceny w m a rk a c h  

za 100 kg.

■16 40  11 .60— 12 00113.20— 1 4 .0 0 1 3  20 — 13 70 
-16 8 0 |l2  4 0 — 13 00:13.50— 14.50  1 4 .0 0 — 15.00 

14 15 0 0 — 16.20 11 .60— 12.00] 11.00— 12.00 j 11 8 0 — 12.30

13 i  16.00 - 
1 6 :1 6 .0 0 -

14 12.40- 
1 3 115.80 
20  16.50-

12

-1 4  40 
-1 6  90 
-1 6 .5 2

11 .60—12 20,19 8 0 — 12 0 0 j 10 .40— 11.40 
13 8 0 — 14-2016  0 0 — 18.00 1 6 .2 0 — 16.80

1 5 .0 0 -1 7 .0 0

13 .60— 1 3 .6 2 0 0 .0 0 -0 0 .0 0

1 4 .7 0 - 1 5  6 0 1 4 .2 0 — 15.60

1 5 .6 0 - 1 5 .6 4

14.30 - 1 5 .6 0

1 dozorca do gospodarstw a m lecznego, egzam inem , iz ra e lita , 20 l t .  i w ik t;
1 d o zo rca-k o n iu szy ; 2 pod leśn iczych ; 4  le śn ic zy ch ; 1 dozorca lasow y, św ia­
d ec tw a  b. dob re ; 1 dozorca fo lw arc zn y ; 1 dozorca gospodarczy. —  Brody:  
3 g u m ien n y ch ; 1 gajow y-polow y z żoną p ra c z k ą  i p raso w aczk ą . — C hrza­
n ó w :  1 p isa rz  ekonom iczny ; 2 leśnych , je d e n  kaw ale r. — K ołom yja:  
3 le śn ic zy ch ; 3 g a jo w y ch ; 10 ekonom ów ; 4  p isa rzy  ekonom icznych; 4 do­
zorców do g o sp o d a rs tw a ; 1 gum ienny . — L im a n ow a  : 1 ekonom . — LWÓW :
2 ekonom ów ; 1 le śn ic zy ; 1 p ra k ty k a n t gosp o d arczy ; 1 ch m ie la rz ; 1 leśny-gu- 
m ienny . — M yślen ice:  1 leśny z 10 le tn ią  s łu żb ą  n a  jed n em  m ie jscu ; 
l le ś n y  lub  gospodarz dw orski, w ysłużony  ż a n d a rm ; 1 le śn y ; 1 połow y,-stróż- 
leśny-listonosz  lub p o licy an t; 1 robo tn ica  ro ln a ;  1 dziew ka do krów . — 
N isk o :  1 p isa rz  ekonom iczny, iz r a e li ta ;  1 e k o n o m -iz ra e lita ; 1 ekonom -bu­
c h a lte r , iz ra e lita . —  O św ięc im : 2 rządców  ekonom icznych ; 2 leśnych , je  
d en  n a  o rdynaryę . — R zeszów : 3 rządców . — S a n o k :  1 leśn y ; 1 eko­
nom  — Kraj. Biuro : 1 p isa rz  ekonom iczny, ekonom  lub k ierow nik  m le­
c zarn i z niższą szkołą ro ln iczą  w Ito b ie rn icy  i kursom  m leczarsk im  w Bze- 
szowie i 3 - le tń ią  p ra k ty k ą . — Brody: 1 fu rm an  do pow ożenia czw ó rk ą ; 
1 fu rm a n -g a jo w y ; 3 furm anów  po k a w a le r s k u ; 6 furm anów 7 m niej ukw ali-  
fikow anych . — C h rzan ó w : 2 furm anów . — L w ó w : 3  fu rm anów . — 
S an ok  : 1 fu rm an . — T arnobrzeg : 1 sz ta n g re t, 2 5 ,  K. w ik t, m ieszkan ie 
i liberya.

R z e p a k . Kraków 20/111 2 8 .0 0 - 2 8 .5 0  K. Lwów 1 /IU  2 < |0 0 -2 6 _ 5 0  K. 
Wiedeń 13/1 2 8 .5 0 — 29.50 lt, Praga 0/1 0 .0 0 — 0.00 lt. Peszt 20 ,11127 .70  
27 90 l t .  Tarnów 16/111 2 4 .0 0 —2 6 .00  lt. z a  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 2 0 /1 1 1 2 .8 0 -3 .6 0  lt. Tarnów 16/111 2 .6 0 - 3 .2 0  lt. 
Lwów 7 /IX  0 0 .0 0 — OO.OOlt.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 20/111 9 0 .0 0 --1 2 0 .0 0  I t  Podwołocz. 
qaiic 2 7 /IX  000.00 -0 0 0 .0 0  K. Padwolocz. ros. 14/11 1 0 6 .0 0 -1 2 4 .0 0  lt. 
bez c ła . Wiedeń 16/111 s ty ry j. 140 ,00—-148 .00  K sre d m a  ja k o s c  1 1 6 .0 0 -  
124 00 lt g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  112 .00— 116.00 K. za  100 kg.

' K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 20/111 ? 0 ^ - 1 3 0 .0 0  K Lwów 13/111
9 0 .0 0 — 110.00 lt. Wiedeń 16/111 1 40 .00— 150.00 l t .  za  100 kg.

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 19/111 g a licy jsk ie  p rim a  8 0 .0 0 —9 2 .00  l t ,  secunda

7 4 .0 0 - 7 9 .0 0 ' l t , t e r t i a  00  0 0 — 00.00 l t .  za 100 kg. żyw ej w agi. Spęd 443  sz tuk . 
N ie r o g a c iz n a , Wiedeń 15,111. p rim a  1 2 3 .0 0 —132.09 lt. tłu s te  120.00

— 121.00 l t .  z a  100 kg . żyw ej w agi.
Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 20/111. N a d z i­

siejszy  ta rg  spędzono byd ła  rogatego  28 sz tuk , jałow m ka^ 29, c ie lą t 303, 
owiec i kóz 5,' n ierogacizny  323. P łaco n o  za w oły 7 0 - 7 0  l t ,  za k row y po 
6 4 - -7 0  ł t ,  b u h a je  7 8 — 83 l t .  za  100 kg . żywej w agi. Z a c ie lę ta  p łacono  
26 — 36 l t . ' za sz tukę , a  za owce od 0 0 —00 lt. za sz tukę . Z a n ierogaciznę  
płacono po 138— 148  lt. za 100 kg . rzeźnej w ag i /b ity c h  sz tuk ).

M a sło . Wiedeń 16/111 deserow e 2 .5 0 —2.80 K ,  w ie jsk ie  2 .20  2,-yO lt.
zw ykłe targow e 1 .8 0 — 2.20 lt. Kraków 20/111 targow e 2 .4 0 - 2 .8 0  K. za  1 kg . 
Hamburg 16/111 sto łow e I k lasy  2 4 4 .0 0 —258 00 M, II klasy. 230.00 - 2 ± 0 .0 0  M. 
I II  k lasy  210 .00— 230.00  M arek  za  100 kg. Berlin 17/111 dw orsk ie  i spo łko- 
we, p rim a  2 4 4 .0 0 -2 4 6 .0 0  M„ secunda 2 3 6 .0 0 — 242.00 M„ te r t ia  230 .00— 
236 .00  M a rek  za  100 kg .

J a ja . Wiedeń 16/111 p rim a  3 5 - 3 6  sz tuk , secunda 3 7 — 38 sz tuk , k o n ­
se rw ow anych  w w ap n ie  3 8 — 40 sz tu k  za 2 K. Kraków 20/111 3 .00  3 .40  K.
Berlin 8/1 4 .3 0 - 4 .4 0  M. za kopę.
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Spirytus.

o p ła ty  ^ i9do t ^ 9 15 0 8K OWy ^  3 7 ' 2° “ 3 7 -5 0  K ’ *>•/„ b e ,
Lwów 13/111 3 2 .7 5 — 8 3 .0 0  K.

Pasza.
• , " O ; Kraków 2 0 / 1 1 1 4 2 0 - 5 . 6 0  K . Tarnów 1 6 /1 1 1 4 5 0  -  5 .0 0  K . Wie-

den 16. I I I  5 .2 0 — 5 .6 0  K . z a  1 0 0  kg .

. , „ lK,0m C Zyna- Kraków 2° /U I 5 .8 0 -7 .2 0  11. Wiedeń 16/111 6 0 0 - 9  60 Kz a  1 00  k g .

S ło m a. Kraków 20/111 3 .8 0 - 4 4 0  K. Tarnów 16/111 3 2 0 - 3  80 K  
Wiedeń 16/111 5.60—5.80 z a  100 kg-. '

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

L . 1 0 6 2 .

KONKURS.
“ a . p ro w iz o ry c z n ą  p o s a d ę  in s t r u k to r a ,  k tó re g o  z a d a n ie m  b e d z i e : 1) w sp ó ł­
d z ia ła ć  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  ro ln ic z y c h  s p ó łe k  h a n d lo w y c h  o ra z  d z ia łó w  h a n ­
d lo w y c h  p rz y  T o w a rz y s tw a c h  ro ln ic z y c h  o k rę g o w y c h ;  2) w y k o n y w a ć  n a d z ó r  
n a d  te m i s p ó łk a m i ;  3) z a ła tw ia ć  w  K o m ite c ie  c. k . T o w a rz y s tw a  ro ln icz e g o  
k ra k o w s k ie g o  s p ra w y  m a ją c e  z w ią z e k  z h a n d le m  a r ty k u ła m i  i p ro d u k ta m i 
ro ln ic z y m i. r

W y m a g a n e -  k w a l i f ik a c y e : u k o ń c z o n y  2 4  ro k  ż y c ia ,  n ie n a g a n n e  p ro ­
w a d z e n ie  s ię , w y k s z ta łc e n ie  h a n d lo w e  i b u c h a l te r y jn e ,  o d p o w ie d n ie  w ia d o ­
m o ś c i ze  z a k r e s u  a s s o c y a e y i,  p r a k ty k a  h a n d lo w a  p rz e d e w s z y s tk ie m  w  d z ia le  
h a n d lu  a r ty k u ła m i  ro ln ic z y m i. P ł a c a  2 0 0 0  K . ro c z n ie , a  p rz y  o b ja z d a c h  
z w ro t  k o s z to w  p o d ró ż y  i d y e ty .

P o d a n ia  u d o k u m e n to w a n e  w n o sić  n a le ż y  do  K o m ite tu  c. k  T o w a ­
rz y s tw a  ro ln ic z e g o  w  K ra k o w ie  (u l. B a s z to w a  6) n a jp ó ź n ie j  do d n ia  1 5 -go  
k w ie tn ia  b . r. s

Potrzebny zaraz pisarz ekonomiczny
z ukończoną niższą szkolą rolniczą, żonaty na ordynaryę. __
Zgłoszenia tylko piśmienne. — Zarząd dóbr Staszkówka p. 
Ciężkowice.

r l j j r y l l P i f  I# 58 FT! 151 k°Pa po 5 Kor. Tarlaki po 3 K.l ic u  y w c ii  Kar p id  za p klg. sprzedaje 2arząd sta_
wow w Klimkówce obok Rymanowa.

Kilkanaście jałówek ;iwóchlIci;ri:'ch °ieI°.yĉ  w„ fryzyjskiej sprzeda Zarząd
gospodarczy Słupiec (poczta w miejscu) po cenie 45 centów 
za 1 klgr. żywej wagi.

O R Y G I N A L N E

'ALFA-LAVAL Separatory
SĄ POD WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, WYDAJNOŚCI 1 DO- i 
KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU NIEDOŚCIGNIONE

P rz e s z ło  pół miliona w 
ru c h u ,  o d z n ac z o n e  6 0 0  
p ie rw s z y m i n a g ro d a m i.

Katalogi gratis i franco. 

S k ła d  T o w arz . akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa I. 1.

( D o m  I z b y  h a n d l . - p r z e m y s ł . ) .

I FABRYKA P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  M ASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L E C Z A R S K IC H .

Zastęps tw o dla w schodn ie j G al icy i :
6*. A. B U B E R A  S Y N O IV IE  w e  L w o w ie .

S a d z o n k i
s l a w o ń s k i c h  d ę b ó w  i ś w i e r k ó w

ja k o te ż

s a d z o n k i  wsze lk i ch  d r z e w  le śn yc h
poleca w znacznej ilości i jakości bez zarzutu, po nis­

kich cenach, szkółka drzew leśnych

Ziemniaki 
do 

sadzenia 
w 43 od­
mianach.

ADALBERTA FARAGÓ
c. k . d o s ta w c y  d w o ru  w  Z a la  E g e r s z e g

n a  l in i i  k o le jo w e j W ie n e r -N e u s ta d t  —  G r.-K a n isz a  
n ie d a le k o  g ra n ic y  S ty ry i.
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Karol Gustaw HILDEBRANDT
1_  fa b r y k a  w  K r a k o w ie ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  S. "  

W arsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
T e rm o m e try , S a e h a r o m e try ,  B u r e t ty  i P ip e t ty ,  m ia ro w a n e  c y lin d ry  
s z k la n n e . P s y c h ro m e try ,  L a c to d e n s im e tr y ,  C re m o m e try , s z k la n n e  
fla sze c z k i p ró b n e  do m le k a  z n a p is e m  i p o k ry w k ą  n ik lo w ą , ta n ie  
p ra k ty c z n e .  T e rm o m e tr y  do m ie rz e n ia  g o rą c z k i , do  k ą p ie l i ,  t e r ­
m o m e try  p o k o jo w e  i do  o k ie n , w ła sn e g o  w y ro b u  z g w a ra n c y ą  za  
d o k ła d n o ś ć , n a d a j ą  s ię  ró w n ie ż  b a rd z o  ja k o  p r a k ty c z n e  p o d a rk i.
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W O D O C IĄ G I
dl a m iast, gm in , fo lw a rkó w , fa b ry k , ogrodów, gm a­

chów p u b liczn ych , dom ów p ry w a tn y c h  i t. d. 

P oszuk iw an ie  i  uchw ycen ie  źródeł. W ie rce n ie  stu­
dzien. U s taw ian ie  pomp. Ins ta lacye  domowe z k lo ­

zetam i, ła z ienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
w sze lk ich  system ów

. i W e n ł y l a c y e
Łaźn ie , Mechaniczne p ra ln ie , suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

Tf IHZ. LEOHARD HITSCHi Ska.
K r a k ó w ,  u l .  K o l e j o w a  18. 

Najlepsze refereneye z dotychczas wyko­
nanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

NASIONA
gospodarcze, warzywne, kwiatowe, drzew, 

zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za wysoką siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw I kwiatów. 
Róże plenne i krzaczaste.  
=  NAWOZY SZTUCZNE =

poleca firm a

»FLORA«
dom ro ln iczo -ogrod n iczy  w T a rn o w ie

( H o t e l  k r a k o w s k i ) .

Adres te le g ra fic z n y : «FLORA» TARNÓW.

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

NASIONA I NAWOZV 
SZTUCZNE

z w s ze lk ie m i  g w a r a n c ja m i  i pod 
kontro lą  stacyj d ośw iadcza lnych .

M A S zyny
I NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk (HOFHERRA i SCHRAN- 
TZA) lokom obiie, m łocarnie i t. p. (R. BAECHERA 
i J. CERVINKI) pługi, walce i t. d., (MELICHARA 
i PRACNERA)  siewniki rzędowe, (ADRIANCE,  
PLATT & Cie.) maszyny żniwne, (O SBORNE & Co.) 
brony sprężynowe i talerzowe (MELOTTE) centry­

fugi mleczarskie i t. d. i t. d. 
sprzedaje na jtan ie j i bez konkurencyi

Z W I Ą Z E K  HANDLOWy KÓŁEK ROLNICZYCH
w Krakowie (Plac Szczepański I. 6), we Lwowie (Kopern ika I, 2) 

z filiam i w RZESZOWIE i w WIELICZCE.

KONICZVNA KRAJOWA CZERWONA bez kan ianki z gwaraneya 
96 — 99°/0 czystości 87—92%  kie łkow ania, od K. 110 — 140 
za 100 kg. Te same gatunki z plomba i atestem  stacyi 
o h. 5 na 100 kg. drożej. — O fe rty  opróbkowane, kata log i, 

cenniki na każde żądanie wysyła się od w ro tn ie !

Pod wiosenne zasiewy
jest

MACZKA ŻUŻLOWA THOMASA
z n a k

te n ^ ^ ^ a r g w i a z d aSternĵ l̂VlarkB 

najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Zastosowana na w iosnę pod ro ś lin y :

kłosowe, okopowe, pastewne, jarzyny 
i na wilgotne łęki, przynosi najwyższe plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

Przestrzega się przed zakupiłem bezwartościowego towaru, 
szczególnie znaczonego na workacb

tA t
fałszywą £%. marką.

FABRYKI FOSFHTÓW THOMHSH W BERLINIE.
Cenniki, broszurki i pouczenia udziela darmo i oplatnie.

Józef Kairach.
Lwów, ul. Jagiellońska I. 22.
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Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.
Pierwsza krajowa in sty tuc ja  handlowo-rolnicza współdzielcza. W szystkie zyski z końcem roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są między członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

: J e d e n  udział  wynosi  100 Koron,  —
N A JPEW N IEJSZE ŹRÓDŁO ZAKUPNA:

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPERFOSFATÓW, MĄKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełną g w aran c ją  zawartości składników według^ norm c. k. Z akładu rolniczego doświadczalnego w Krakowie i stacyi doświad­

czalnej w Dublanach.

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny c z e rw o n e j ,  szwedzkie j,  białej, lucerny ,  w s z e lk ic h  t r a w ,  i nas ion  gosp o d a rc zy c h  o na jw yższe j  w a r ­

to śc i  uży tkow ej pod plombą s ta c y i  dośw iadcza lne j  z g w a r a n c y ą  pochodzenia  i b rak u  kanianki.

Z b o ż e  do  s i e w u  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  p r o d u k c y i  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z p ie rw szo rzędnych  fab ry k  am ery k ań sk ich ,  ang ie lsk ich  i k o n ty n e n ta ln y ch .  — Części r e z e r w o w e  n a  s k ła d z ie  
3 m o n te ró w  s ta le  z a t ru d n io n y ch .  —  Na w y s ta w ie  w  T arnopo lu  1905 I. n a g ro d a  złoty medal, na  w y s ta w ie

w Nowym S ączu  1905 dyplom honorow y.

PASZE SKONCENTROWANE
j a k o to :  m akuchy, kiełki s łodow e, o tręb y ,  m ąka  c z e rw o n a  (omśecicę),  i t .  p. z fab ry k  i m łynów  w schodn io -

i za ch o d n io -ga l icy jsk ich .

WĘGIEL
kam ienny ś lą sk i ,  K ró le s tw a  Polsk iego  i k ra jo w y  dla gorze lń ,  f ab ry k  i opału dom owego po c e n a c h  en g ros .

R e p re ze n ta cy a  kopalni „ P a r y ż 1 (D ąbrow a górn icza) .

OLEJE I SMARY:
pasy, w ęże gum ow e i pa rc ian e ,  w ork i  p łach ty  rze p ak o w e  i n iep rzem aka lne  i t. p. i inne a r ty k u ły  g o sp o d a rc ze .  

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

Cenniki ,  oferty,  kosztor^sY na  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a tm e .

Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


